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Rok IV. Krak 


Nadzwyczajna konierencja 


zajmie sie strajkiem budowlanym 


Wczoraj po południu odbyło 
się pod przewodnictwem p. prem 
jera prof. dr. Leona Kozłowskie 
go posiedzenie Rady Ministrów. 
Na posiedzeniu tem Rada Mini- 
strów postanowiła przedłużyć na 
6 miesięcy komisaryczny zarząd 
m. st. Warszawy. 

Następnie na podstawie dekre 
tu Pana Prezydenta Rzeczypos- 

olitej o nadzwyczajnych komis- 
ach rozjemczych do załatwienia 
zatargów zbiorowych między pra 
codawcami a pracownikami w 
przemyśle i handlu, Rada Mini- 
strów postanowiła powołać nad- 
zwyczajną komisję rozjemczą 
dla załatwienia trwającego od 
4-ch tygodni zatargu w przemy- 
śle budowlanym na obszarze m. 
st. Warszawy. 

Wśród innych spraw, które 
znajdowały się na porządku dzi- 
siejszego posiedzenia Rady Mini 
strów, uchwalono wprowadzić 
prowizorycznie w życie postano 
Wienie porozumienia celnego 
między Polską a Z. S.R.R.z 
Czerwca 1934 r. oraz postanowie 
nie protokółu taryfowego, podpi 
Sanego przed paru dniami w 

arszawie przez Polskę i Fin- 
landję. 

Wobec przeclągającego sie 
strajky robotników budowla- 
nych w W-wie i niemożności o- 
siągnięcia dotychczas porozu- 
mienia, które zlikwidowałyby 
ten strajk, główny inspektor 
pracy p. Marjan Klott zwołał na 
d. 13 b. m. na godz. 10 rano 
do ministerstwa Opieki Spo- 
łecznej konferencję z udziałem 
przedstawicieli związków za- 
wodowych, prowadzacycii 


Daóooianidzęń 


do godz. 7-ej wieczorem admi- 
ałstracja nasza przyjmuje kupony 
premjowe. 

Po sprawdzeniu list stałych 
Czytelników, a więc już za kilka 
dni nastąpi rozdanie lipcowej ser- 
il premij, w której pierwsze miej- 
ty] zajmują tak cenne przedmio- 

a 


ð maszyn do szycia 


strażk, t przedstawicieli praco- 
dawców. 3 

W razie nieosłągnięcia na 
tej konferencji porozumienia, 
należy oczekiwać oficjalnego 
ogloszenia, że zatarg ten zo- 
stanie rozstrzygnięty przez o- 
rzeczenie nadzwyczajnej komi- 
sji rozjemczej, którą powoła 
minister opieki społecznej na 
podstawie upoważnienia, otrzy 
manego od rady ministrów w 
dn. 12 b. m. 

Nadzwyczajna komisja roz- 


jemcza w razie jej powołania zo 
stanie ukonstytnowana jak naj- 
prędzej i będzie ona prowomoc 
na do ustalenia stawek płac w 
przemyśle budowlanym w War 
szawie 


Należy oczekiwać. że w tym | G% 


stanie rzeczy dalszy strajk zo- 
stanie zlikwidowany i że w po- 
niedziałek 16 b. m. wszyscy ro 
botnicy budowlani w Warsza- 
wie i w miejscowościach pod- 


miejskich przystąpią do pracy. 


Nikt nie prawa badać 


krwawej ładni” w Niemczech 


BERLIN. (PAT.) Na konferencji 
przedstawicieli dów prokurator- 
skich Prus, w której obok ministra 
sprawiedliwości Rzeszy Guertnera u- 
czestniczyj przywódca s. s. Himmler, 
wystąpił premjer pruski Goering z 
przypomnieniem, że obowiązkiem or: 
ganów Ochrony prawnej jest obrona 
(zee narodowo - rne 

szelkie ataki na to państwo bez 
względu na to, z której tty wycho 

, ttważane być muszą za ataki na 
Hitlera, Niepewność jaka istniała w 
części do 30 czerwca, zostałą obecnie 
usunięta. 


Przchodząc do wypadków 3% 3% 
czerwca, Goering podkreślił, że postę 
powanie kierowniczych czynników 
państwowych w tych dniach było maj 


Oto tytuł nówy powieści, której druk rozpoczniemy w niedzielę. Niech nikt nie om. okazji 


zapoznania się z niezmiernie ciekawym pierwszym rozdziałem tej powieści, 


gdyż przedstawione 


w nim wydarzenia zdecydowały o wstrząsających i niezwykłych losach gromadki ludzi, a przede- 


czaru 


wszystkiem 


jącej Anusi 


Zaburzenia robotnicze w Stanach Zjedn. 


NOWY JORK. (PAT.) W 


Pracodawcy w San Fran- 


San Francisco w obawie że|ciscó zgadzają się na arbitraż 


wkrótce może 
strajk generalny, 
czynią zapasy Żywności. 

Przedstawiciele 80-ciu związ 
ków robotniczych na zebraniu 
w Porland w stanie Oregon o- 
mawiali możliwość ogłoszenia 
strajku generalnego w celu po- 
parcia żądań robotników porto 
wych. 


wybuchnąć | komisji, 
mieszkańcy |przez rezydenta Roosevelta, 


niedawno stworzonej 


która ma za zadanie rozpatty- 
wanie konfliktu robotników. 
Prezes syndykatu robotników 
portowych zapowiedział, że w 
najbliższej przyszłości ódbę- 
dżie się referendum, które za- 


|gecyduie czy członkowie związ 


ku zgadzają się na arbitraż, 


NOWY JORK. (PAT.) W 
Portland w stanie Oredon po- 
licja była zmuszona do użycia 
broni. by rozproszyć strajkują 
cych robotników. którzy usiło= 
wali zatrzymać pociąg towaro- 
wy. 


Jest czterech rannych, w tej 
liczbie jeden w stanie cieżkim 
został przewieziony do szpita- 
la. 


Zamach na autobus pocztowy w Austrii 


WIEDEŃ (PAT). Urzędowy | Salzburgu zamach na autobus 


komunikat donosi, że w środę|pocztowy, przyczem dwie oso- 


wieczór 


dokonany zostal w'by zostały cieżko ranne, dwie 


Dwoje dzieci uśmiercił piorun 


LWÓW (PAT). Dziś o godz. 
16-6j przeciągnęła nad Lwo- 
wem gwałtowna burza z ploru- 
nami. Piorun uderzył w dwoje 
dzieci, bawiących słe pod drze- 
wem na podwórzu koszar poli- 
cji, zabijając je na miejscu. Byli 


Wieniec od lotnika Lewoniewskiego 


na groble 


Wczoraj przebywający w 
Warszawie znany lotnik so- 
wiecki 
Drzybył wraz z żona i rodziną 
w towarzystwie l-ego sekreta- 
rza ambasady ZSRR p. Nikoła- 
lewa na cmentarz wojskowy na 
Powązkach i złożył wieniec na 
Rrobie swego brata Ś. p. kpt. 
pilota Józefa Lewoniewskiego. 

ieniec o czerwonej wstę- 
dze miał napis w jezyku rosyj- 
skim: „Bratu, polskiemu boha- 
terowi = tlonikowi Józefowi od 


Zygmunt Lewoniewski | ta 


jego brata 


brata - lotnika ł bohatera $0- 
wieckiego związki — Zygmun- 


W uzupełnieniu naszej wiado- 
mości o złożeniu wieńca przez 
lotnika sowieckiego Zygmunta 
Lewoniewskiego na grobie swe= 
go brata przypominamy, iż lot- 
nik Lewoniewski otrzymał wraz 
z innymi lotnikami sowieckimi, 
którzy ratowali rozbitków „Cze- 
luskina" tytuł oficjalny „bohate- 
ra Zw. Sow.“ specjalnie dla nich 
ustanowionu. 


to 3-letnia Janina i 9-letni Zbi- 
gniew, dzieci komisarza policji 
Strobla, 


Miljonowe naduży 


zaprowadziły 


LWÓW. (PAT.) Prasa donosi 
o aresztowaniu 4 poważnych 
przemysłowców pod zarzutem 
imiljonowych nadużyć. 


Jeszcze w roku 1931 Sp. Akc.]8 


Rafinerji "Kopalni nafty dr. Se- 
gila w Nadwórnej ogłosiła niewy 
płacalność. Pasywa wynosiły 10 
milj. złotych. Zarządcą masy 
konkursowej został mianowany 
adwokat dr. Tanenbaum ze Sta- 
nisławowa. Adwokat ten wydzier 
żawił rafinerję i kopalnię przemy 
słowców Taubemu i Petrankielo 
wi, którzy przyjęli do ekspłoata- 
cji kopalń bogatych kupców sta 


lekko. W zwiazku z tym zama- 
chem aresztowano 7-miu naro- 


dowych socjalistów. 


W miejscowości Kindberg a- 
resztowany został  parobek 
Wulż. A. Pi A 2p 

dpalił stodołę pewnego chio- 
A należacegO do Frontu Ô} 
czyźnianego - 


nisławowskich Szapira, Alstera i 
Seinfelda. 

Z końcem ub. roku dr. Segil 
zawiadomił sąd, że doszło do je- 
o wiadomości, iż adwokat Ta- 
nenbaum nie spełnia należycie 
swych obowiązków. Sąd odebrał 
przeto dr. Tanenbaumowi za- 
rząd i powierzył go inżynierowi 
Witowi Sulimirskiemu ze Lwo- 
wa. W toku odbierania agend 
ten ostatni stwierdził olbrzymie 
braki i nadużycia i zawiadomił o 
tem sąd końkursowy. 

Sąd wezwał dr. Tanenbauma, 
lecz ten przedtem już zbiegł że 


wyższą formą realizacji poczucia 
prawnego ludu | żadna instancja nie 
ma już prawa podejmowaula na wła- 
sna rękę badań, dotyczących tych wy 
stąpień. Jeżeli wogóle miały miejsce 
jakieś nadużycia, to należy je karać 
jako zbrodnie bez względu na osoby 
sprawców. Może istnieć tylko jedno 
stanowisko prawne, a miarrowicie to, 
które zostało ustalone przez wodza. 
Niedopuszczalne jest, aby w przy- 
szłości jakaś osobistość dzięki swej 
pozych lub urzędowi stawała się pla- 
gą dia narodu. 


Urzędy prokuratorskie mają dzia: 
łać, nie ozlądałąc się na osobę spraw 
cy tak jak lm nakazują przepisy u- 
stawy | jak tego od nich żąda sa- 
czelne kierownictwo państwa. 


Dalszy ciąg wiadomości z Niemiec 
podajemy ua str. E-o/. 


Od świtu do nocy 


BERLIN (PAT), W toczącym się 
od kilku tygodni przed  trybunałer. 
Rzeszy w Lipsku wielkim procesie 
politycznym przęciwko 80 koman. 
stom, ogłoszony został wyrok, ska- 
zujący oskarżonych na kary od 6 
miesięcy zwykłego więzienia do 3 
lat i 6 mies. ciężkiego więzienia. Ani 
jednego z 80 oskarżonych nie unie- 
winniono. 


Z Brukseli donoszą, że w koficu 
bież. tygodnia przewidziany jest 
lot do stratostery Cosynsa | van der 
Flstra, którzy zamierzają osiągnąć 
wysokość 17 tys. metrów. Lot ten 
subwencjonowany jest przez specia!- 
nie utworzony belgijski fundusz docie 
kań naukowych. 

zaa 

W dniu wczorajszym przy panti- 
iącym upale S5-stoptiiowym w mie- 
ście Paryżu spóżyto 861 tys. metrów 
sześc, wody da picia, osiągając prsez 
to rekord codziennego spożycia wo- 
dy, które normalnie nie przekracza 
370 tys. — 450 tys. mtr. sześc. 


Groźny pożar 


BERLIN (PAT). We czwat- 
tek wybuchł w fabryce papiè- 
ru w Chemnitz groźny pożar, 
który zniszczył doszczętnie 
kompleks zabudowań fabrycz- 
nych wraz z maszynami. Śtre- 
ty są olbrzymie. 


Katastrofa lotnicza 
pod Krakowem 


KRAKÓW (PAT). Dziś przed poht- 
dniem na Prądniku Czerwonym pod 
Krakowem wydarzyła się katastrofa 
lotufcza, mianowicie samolot stanął 
nagłe w płomieniach, peczem w klika 
sekund runął na ziemię, grzebiąc pod 
sobą pilota Zasadę, który poniósł 
śmierć na miejsca. 


cia 4 przemysłowców 


ich do więzienia 


Stanisławowa i uciekł prawdopt 
dobnie do Wiednia. Wysłano za 
nim podobno listy kończe. 

Śledztwo objął sędzia de 
spraw nadzwyczajnej wagi dr. 
Rintel. W dniu wczorajszym, jak 
podaje prasa, sędzia Rintel pole- 
cił osadzić w areszcie śledczym 
przemysłowców Tauba oraz kup 
ców Alstera, Szapira i Eeinielda. 
Miał być również artsztowany 
Petrankiel, lecz wyjechał ze Sta 
nisławowa w nieznanym kierun 
ku. Suma popełnionych nadużyć 
przekracza podobno 1 iż 
złotych. 


Btr. 2. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Bestjalskimorderca |; 


czy ofiara pomyłki? 


Dziwne koleje przechodzt 
sprawa bandyty Szymona Kali 
sza, oskarżonego o bestjalskie 
wymordowanie, pogrążonej we 
śnie rodziny wieśniaków Kró- 
gulów w Kudlińcach pod War- 
szawą. Bandyci byli zamasko- 
wani i zasypali napadnietych 
gradem kul. mordując na miej 
scu trzy osoby, Ocalała jedy- 
nie 18-letnia dziewczyna, Józe- 
fa Knogul. ugodzona kulą w le 
we oko. Cko to straciła, a pò- 
została jedynie przy prawem 
OKU. 

Po dokładnem  obrabowaniu 
zagrody, bandyci zbiegli. Poś- 
cig za nimi i dochodzenia trwa 
ły w ciągu kilku tygodni. W 
tym czasie zginął od kuli ban- 
dytów policjant Szypuła, wysła 
ny na patrol. Zwłoki posterun- 
kowego odnaleziono zakopane 
w stodole zagrody Janą Złot- 
kowskięgo. który był niebez- 
piecznym opryszkiem, człon- 
kiem bandy zastrzelonego zbó- 
ja, Kozińskiego. 

Oddział policji poszukujący 
czypuły natknął się właśnie na 
Złotkowskiego. u którego spo- 
strzeżono połamany rewor po- 
licyiny. W stodole zauważono 
zaś świeżo skopaną, wzruszo- 
ną ziemie, która kryła straszną 
tajemnicę Śmierci policjanta, 
padłego na posterunku, 

Gdv policjanci wwvdobywali 
ze stodoły zwłoki Szypuły, za- 
kopanego w mundurze z prze- 
strzeloną czaszką, nagle z cha 
łupy posypały się strzały. To 
Złotkowski atakował policje. 
Kanonada bandyty trwała przez 

'zzinv, a wreszcie ucichła. 
Z granatami tzawiącemi i w 
pancerzach policjanci wdarli 
się do caałupy bandyty i na 
strechu zastali stygnącego już 
trupa. Złotkowski bo wystrzele 
niu wszystkich naboi. ostatnią 
kulę wpakował sobie w usta. 
Podczas rewizji w chałupie zna 
leziono prawie wszystkie przed 
mioty, zrabowane u Krogulów. 
nawet konia i krowę. 


Co 


(S. F.) W kabinie telefonicz 
nej stała p. Zofja Mielnik i z mi- 
łym uśmiechem na ustach prowa 
dziła przez telefon ożywioną roz 
mowę. 

— A tak, panie Józiu. Film był 
świetny. A co dziś grają w ki- 
nach? Aha... A w „Capitolu“? 
lii.. to już widziałam, A w „Świa 
towidzie?.., 

Obok kabiny stał p. Abram 
Przepiórka, czekał aż się telefon 
zwolni i denerwował się. 

=- Józiu,  śmuziu! — syczał 
wściekły. — Co grają w kinach 
ją obchodzi! Nie możesz, psia- 
krew, zajrzeć do repertuaru? 

Wreszcie, nie mogąc się do- 
czekać, otworzył drzwiczki. 

-— Proszę pani! — oświadczył 
—- Tu wyrażnie pisze „rozmowa 
— 3 minuty". A pani gada i ga- 
Ja już więcej jak 15, 

— Tylko nie „gada”| — obra 

la się p. Zojja. 

— Nie chce pani „gada“, 
niech będzie „rozmawia“. Ale 
czy pani gada, czy pani rozma- 
wią, mire już dawno cholera 
irzęsie! Czy telefon jest poto, że 
by Józio pani mówił, co gdzie 
grają? Telefon jest poto, żeby 
p opie wołać! Rozumiesz pa 
ni 

P. Zofja na dźwięk słowa „po- 
Jotowie“ zmiękła trochę, ale nie 
przerwała jeszcze rozmowy. 

— Zaraz, zaraz! Chwileczkę! 
— uspokoiła p. Przepiórkę, — A 
więc, panie Józių niech sie pan 


Pod zarzutem współudziału 
ze Złotkowskim, aresztowano 
wiejskiego złodzieja, Kalisza, 
który dotąd trudnił sie drobne- 
mi kradzieżarni. Po paru dniach 
pobytu w areszcie gminnym, 
Kalisz zdołał uciec. Przy wy- 
skakiwaniu z okna, zwichnał 
sobie mogę i nie mógł daleko 
oddalić sie. Błąkał sie tylko po 
okolicznych lasach, wreszcie 
został ujęty podczas glebokie- 
go snu w stercie siana. 

Pierwszą rzeczą policji było 
okazanie Kalisza, cudem oca- 
lałej przed śmiercią Józefie Kro 
gul. Leżała ona w ciężkiej go- 
raczce w szpitalu, na operaci 
wyjęcia przestrzelonego oka. 
Stan jej był bardzo ciężki, wo- 
bec zagrożenia i drugiego oka. 
Tem jednem okiem dziewczyna 
poznała jednak Kalisza, jako 
członka szajki bandyckiel, któ 
ra wymordowała rodziców nie- 
szczęsnej. Kiwnięciem głowy, 
gdyż mówić nie mogła, chora 
dała znak potakujący. że to jest 
jeden z morderców. W miesiąc 
później u sędziego śledczego, 
Józefa Krogul potwierdziła swo 
je obciążające zeznania, poda- 

- ciekawy szczegół, że Kalisz 
na tydzień przed krwawym na- 
padem zgłosił się do zagrody. 
jako podróżny, dostał jeść i pić, 
rozglądał się po całej izbie, a 
nawet wyraził chęć zostania na 
rzeczonym dziewczyny. Po ko 


lach dziwny podróŻny: poszedł 
w dalszą droge. 

Na podstawie kategorycz- 
nych zeznań ofiary tragedii, 
Sąd Okręgowy skazał Kalisza 
na bezterminowe więzienie. O- 
brońca apelując od wyroku, 
stawiał zarzuty, że konfronta- 
cja z poszkodowaną mającą je- 
dno oko była przeprowadzona 
przez policję nieprawidłowo, a 
szereg innych okoliczności 
wskazuje, że oskarżenie oparto 
na nieustalonych poszlakach. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził 
jednak wyrok po przeprowadze 
niu dodatkowej ekspertyzy ar- 
senału broni, znalezionego w 
chałupie bandyty Złotkowskie- 
go. Okazało się, że żaden z re- 
wolwerów nie był użyty przy 
wytmordowaniu rodziny Krogu 
lów, a więc bandyci musieli u- 
kryć narzędzia zbrodni. 


Sąd Najwyższy, po rozpa- 
trzeniu skargi kasacylnej. u- 
chvlił wyroki na bandytę, uwa- 
żając, że Józef Krogul przy o- 
kazywaniu jej Kalisza była cięż 
ko chora, w stanie gorączko- 
wym pod wpływem okropnych 
przeżyć. 


Sprawa bedzie więc leszcze 
raz sądzona. Kalisz przebywa 
obecnie w ciężkiem więzieniu 
w górach Świętokrzyskich i 
wysyła setki listów do sądu, 
klnąc się, że jest niewinny. 


Wyrok na morderców 


kupca poznańskiego 


POZNAŃ (PAT). Wczoraj o- 
głoszono w Sadzie Abpelacyj- 
nym w Poznaniu wyrok w pro- 
cesie przeciwko  mordercom 
kupca poznańskiego Kurki. któ- 
ry zamordowany został swego 
czasu w bestialski sposób w 
Poznaniu nad Wartą podczas 
łowienia ryb. Jako sprawców 
zbrodni aresztowano i osadzo- 
no na ławie oskarżonych Micha 
ła Budzisza. żonę zamordowa- 


grają w kinach? 


prędzej decyduje jakie kino, bo 
tu jeden pan po Pogotowie ma 


dzwonić!... Ćo?.. „Splendid'*-.. 
Nieee... To już widziałam... A 
może..: 


Nie dokończyła, gdyż p. A- 
bram wyrwał jej słuchawkę z rę 
ki i krzyknął wściekle: 

— Panie józio! Ja pana pro- 
sze odczep sie pan! ja już tu cze 
kam przez pańskie kobiete pół go 
dziny, psiakrew! Ja też mam ner 
wy psiakrew. 

— Panie Józiu — krzyknęła w 
tubkę p. Zofja. — Niech się pan 
rozłączy, bo tu po Pogotowie 
dzwonią. Ja jeszcze raz zadyn- 
dam. 

P. Zofja wyszła na chwilę z ka 
blny, P Abram połączył się z u- 
pragnionym numerem i na jego za 
gniewanej twarzy wypłynął roz- 
koszny uśmiech. 

— Sabcia!l To ty? Nie mog- 
łem się dodzwonić! Tu jedna ga 
dała może pół godziny... Co?.... 
chcesz iść do kina? Chętniel.. 
Ale co grają?.. Czekaj zaraz się 
dowiem... 

Ip. Abram wychylił się z ka- 
biny i zwrócił się do czerwonej 
z oburzenia p. Zofji: 

— Przepraszam panią. Józio 
pani mówił, co grają w kinach. 
Gdzie idzie coś dobrego? 

Co było potem o tem szczegó- 
łowo mówił protokół policyjny, 
złożony w sądzie. P. Zofja rozbiła 
parasolką nos p. Przepiórki i za 
ten czyn została j 


iZ grzywny, . 


nego Pelagie Kurkowa. kochan 
ke Budzisza, Mariana Koniecz- 
nego i Malinkiewicza, który był 
faktycznym sprawca mordu. Od 
wyroku Sądu Okręgowego w 
dn. 10 października r. ub. oskar 
żeni wnieśli apelację. Sąd Ape- 
lacyjny wyrok zatwierdził, a 
karę podwyższył. Zarówno o- 
skarżeni, jak i prokurator zapo- 
wiedzieli kasację. a Sąd Naj- 
wyższy przekazał Sprawę do 
powtórnego rozpatrzenia Sądo- 
wi Apelacyjnemu. Na wczoraj- 
szej rozprawie skazany został 
Micha! Budzisz na 5 lat wis- 
zienia (Sąd Okr-owy — 3 la- 
ta, apelacja pierwsza — 6 lat), 
Pelagia Kurkowa na 4 lata 
(Sąd Okręgowy 3, Apelacyjny 
pierwszy 6 lat) i Marian Ko- 
nieczny 3 lata (Sąd Okręgowy 
1 i pół roku wiezienia, apelacja 
plerwsza 5 lat). 


Coś dla Pani 


Len jest modny: i dla małych dain 


| To właśnie sukienka z płótna biatego 
3 skazana na 5 przybrana kolorowem i euzikami w 
tym amm 
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Pani domu weszła do kuchni i 
zastała tonącą we łzach służącą, 
Wandzie. 

— Czego Wandzia płacze? — 
zdziwiła się. 

— A bo co mnie po taklem ży 
ciu, prosze pani! Nic moje życie 
niewarte. 

— Co się stało? Narzeczony 
Wandzię rzucił? 

Wandzia zaczęła płakać jesz- 
cze rzewniej. 

— Żeby to rzuci... Ale mnie 
nawet rzucić niema kto!.. Siedze 
przy tych garnkach i siedzę, a 
jak przyjdzie wychodne, to na- 
wet nie ma do kogo przemówić. 

Pani domu z politowaniem po 
kiwała głową. 
Narzeczonego Wandzi 
brak? I poco ta? Taki to tylko 
pieniądze wyciąga i z kuchni 
wszystko wyjada. 

Wandzia westchnęła tęsknie. 

— A niechby sobie niebora- 
czek wyjadał, a niechby wycią- 
gał, byleby tylko był. 

— A jak zawróci głowę, to po 
tem się Żenić nie chce. 

— Niech sobie potem nie chce. 
Żeby choć na początku chciał. 
Ja to nawet początku, biedna sie 
rota, nie zrobiłam. 

Pani domu wzruszyła ramiona 
mi. 

— Kto Wandzi broni? Niech 
sobie Wandzia poszuka, jak tak 
bardzo chce. 

— Kiedy nie mam czem sku- 
słć, prosze pani. Chłopaki teraz 
tylko na forse lecą. Ta Brońcia 
z parteru chodziła do ogrodu I 
chodziła. Nogi pokazywała ł de- 
kolt pokazywała i nic. A jak raz 
20 złotych pokazała, to się odra- 
zu jeden chłop przysiadł I teraz 
stale się koło niej kręci. 

A ja, co? Czy ja mam co poka 
zač? Jak mnie pani pół roku z 
pensją zalega, to jakie ja mogę 
mieć szczęście w miłości? Bied- 
na jestem i nieszczęśliwa. Przez 
panią starą panną zostanę. 

Pan? domu zawstydziła się tro 
chę ! po dłuższe! naradzie z mę- 
żem przyniosła Wandzł 50 zło- 


— Ma łu Wandzła zaliczkę. I 
niech sobie narzeczonego szuka. 

Po paru dniach Wandzia wró- 
cita z młasta rozpromieniona. 

— Znalazłam, prosze pani! 
Jest! Poszłam do ogrodu, jak ta 
Brońcia, usiadłam na ławce, pa- 
pierek 50-cłozłotowy wyjęłam i 
sie niem wachluje, że niby mi go 
rąco. Przeszedł jeden facet — 
nic. Przeszedł drugi — nic. Do- 
piero trzeciego wzięło i sie przy 
siadł. Dziś wieczór u mnie bę- 
dzie. 

Rzeczywiście wieczorem zja- 
wił się w kuchni mizerny, chudy 
człeczyna. Posiedział, zjadł co 
mu dali i poszedł. 
sm No i co? — spytała z du- 


DZIŚ PRZYJEŻDŻA REPREZENTA" 
CJA NIEMIECKA DO WARSZAWY 

Dziś przybędzie do Warszaw: sa- 
molożtem reprezentacja lekkoati:veZ 
na Niemiec na mecz kobiecy z Pel 
ską. Mecz, jak już podaliśmy. odbe- 
dzie się na stadionie wojska polskie” 
go o godz. 15.30. Program poza ds- 
fiiadą obejmuje biegi na 100, 200 mtr. 
80 mtr. przez płotki, skoki wdał í 
wzwyż, rzuty kulą, dyskiem i oszcze 
pem i sztafetę 60 x 75 x 100 x 260 m. 
Zwycieska drużyna zdobędzie puhar 
ufundowany przez posła R. P. w 
Berlinie ministra Lipskiego. 


8-MY ETAP TOUR DE FRANCE 

Od szeregu dni odbywa się we 
Fraqcji t. zw. Tour de France, nai- 
większy bieg kolarski Świata, Do- 
tychczas uczestnicy tego biegu prze- 
jechali już 8 etapów. Ten ostatni etap, 
prowadzący z Grenoble do Gap. pro- 
wadził przez górski niezwykle cięż- 
ki teren. Pierwsze miejsce zajął na 
tym odcinku Martano (Włochy) prze 
bywając dystans 102 kim. w 3 go- 
dziny 28 min. 16 sek., 

W klasyfikacji ogólnej na czele kro 
czy wciąż Francuz Magne, 55 godzin 
7 minut 57 sek, Drugi skolei Marta- 
no ma czas 55 godzin 14 minut 17 
sekund. 

W klasyfikacii reprezentacyj pań- 
stwowych prowadzi Francja przed 
Włochami, Niemcami,  Szwałcarjią, 
Hiszpanią I Belgją. 


SIEVERT CHCE POBIĆ SWÓJ 

REKORD W DZIESIĘCIOBOJU 

Słynny wszechstronny lekkoatleta 
niemiecki Sievert świeżo upieczony 
mistrz Świata w dziesięcioboju star- 
tować będzie dn. 24 b. m. w zawo- 
dach w Norymberdze, a następnie 
na mistrzostwach Europy w Turynie, 
gdzie podobno zgłosił nowa próbę 
pobicia rekordu światowego w dzie 
sięcioboju. 


KUSOCIŃSKI I HELJASZ 

NA M'STPZOSTWACH ANGLJI 

Dziś rozpoczynają się w Londynie 
międzynarodowe zawody  lekkoatle- 
tyczne o mistrzostwo Anglii, Do tych 
zawodów zgłosiło się ok. 500 lekko- 
atletów z całego świata, Reprezen- 
towane sa Stany Zjedn, Finlandia, 
Niemcy, Wegry, Łotwa, Holandia, 
Francja, a nawet | Japonia. Z Polski 
na te zawody wyjechali Kusociński i 
Heljasz. Pierwszy startuje na 4 mile 
angielskie (6.437 mtr), a drugi walczy 
w kuli | dysku, 
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Na miejsce krzyżyków wstaw 
litery. Pierwsze słowo (czytane 
wszystkie poziomo) oznacza — 
nazwę rzeki, drugie — wicher na 
Saharze, trzecie — to samo, co 
wyraz czytany pośrodku piono- 
wo, czwarty — najpiękniejszy no 
kój w mieszkaniu do przyjęć g` 
ci, piąty — słodki napój. 


12. ZAGADKA 


Wyrszy krótkie to ich zaleta: 
gdy e ma w środku — dawny 


poeta; 
gdy a — dusza dostać się tam 
rada 
gdy o z kropką — owadów 
gromada. 


Jutro podamy ostatnie zadania 
9-ej serji. 
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| Nr. ga7e*y 185 
mą Wandzia. — Widziała pani 
mojego chłopaka? 

— Widziałam. Ale mi się wca- 
le nie podobał. Mogła soki 
Wandzia lepszego wylrać. 

— Lepszego? —- wziać "r 
mionami Wandzia. -— Co wen 
lepszego za 50 zlarych nezo r 
siejszej drożyżuie u 
mnie pani całe pensje odduia, w 
by może był lepszy. 


Napoleon Sadek. 


Proces o 12 mil. franków odszkodowania wo zz 


i intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 
Smutny koniec karjery najsławniejszych tancerek świata ,, Dolly Sisters“ 


Wybrany z pośród wiel 


-teres szedł doskonale. 


Kilka tygodni temu cały Paryż 
został zelektryzowany sensacyj- 
nym wyrokiem jednego z sądów 
karnych mocą którego, sławna 
tancerka Jenny Dolly skazana zo 
stała na grzywnę w wysokości 
12 miljonów franków Oraz na 
trzy miesiące aresztu z zawiesze 
nem, za wprowadzenie w błąd 
francuskich władz celnych. Karje 
ra siyrnego zespołu „sióstr Dol- 
ly“ była nawet jak na stosunki 
amerykańskie dosłownie niezwy 
kła. Na krótko przed wojną świa 
tową w Budapeszcie, pewien dro 
bny kupiec ciężko pracował na 
chleb dla swoich dwóch  córe- 
czek. Decyduje się on pewnego 
dnia na wyjazd do Ameryki, któ 
ra była wówczas krajem obieca- 
nym, szukając lepszego jutra. 

W Nowym Jorku korzysta z 
Okazji i uczy swoje dwie córecz- 
ki tańca, które jak wiele zresztą 
dziewcząt w ich wieku, marzą o 
wielkiej karjerze scenicznej. Pew 
nego dnia przybywają do Paryża 

wie nikomu nieznane tancerecz 

i Rose i Jenny Dolly, które w 
Ciągu dwóch lat zaledwie staną 
SIĘ najbardziej poszukiwaną 
Przez wszsytkie teatry Europy 
atrakcją. 

Tańcerki te wprowadzają na 
rynek europejski zupełnie nową 
formułę, tak zwanych „sióstr“, 
to jest dwóch kobiet podobnych 
do siebie i tańczących razem. 

Formuła ta rozpowszechniła 
się bardzo szybko, powstał cały 
szereg innych „sióstr“, jednakże 
Dolly Sisters były przez wiele łat 
zespołem najbardziej poszukiwa- 
nym i co najważniejsze najlepiej 
opłacany. 
ływatne życie artystek jest 
a Ym okresie niesłychanie szczę 
Śliwe, wiele mówi się podówczas 
o małżeństwach z autentyczne- 
ni księciami czy amerykańskimi 
miljonerami. Rose Dolly wyszła 
zamąż za amerykańskiego krezu 
Sa, Jenny zaś zaręczyła się tym- 
czasem z innym. 

Dwa te wielkie w świecie ar- 
tystycznym ewenmenty dały po- 
le do popisu dziennikarzom, któ 
rzy w kilometrowych artykułach 
opisywali fantastyczną biżuterję 
sióstr, ich stroje, auta i pałace. 

Zwolna mijał jednak czas. Dol 
ly Sisters zaczęły się starzeć. 
Coraz trudniej było o kontrakt 
coraz trudniej o przychylną re- 
cenzję. Obie bardzo inteligentne 
zrozumiały, że zwolna zbliża się 
„początek końca“ i postanowiły 
u szczytu sławy usunąć się ze 
sceny. Wielka fortuna którą zdą- 
żyły zebrać miała im zapewnić 
spokojny i beztroski byt. 

Obie siostry wycofują się ze 
sceny. Rose Dolly żyje spokoj- 
nie u boku swego męża miljone- 
ra amerykańskiego, Jenny tym- 
kai ma zupełmłe inne zamia- 


wt 


„Wiedziała, że cały Paryż mó- 
Wił o niej, że za młodu była 
szwączką w Budapeszcie, ! dla- 
tego też zapragnęła załmpono 
wać Paryżowi swojemi kreacja- 
mi. W tym też celu wynajmuje 
ra najpiękniejszej ulfey Paryża 
üa Polach Elizejskich wspaniały 
lokal, który urządza z niesamo- 
witym wprost luksusem, 

„Sisters Dolly", stał się naj- 
niękniejszym magazynem Paryża 
i mimo, że ceny w nim były o 100 
proc. wyższe, niż gdzieindziej in 
Na nie- 
Szczęście na niedługo po otwar- 
“u magazynu nastąpił słynny 
srach na giełdzie Nowojorskiej, 
a co zatem idzie nastąpiło przer- 
wanie fali bogatych Ameryka- 
nek, które przyjeżdżały do Pa- 


cya wyrzucać pieniądze. 
M rod paryskich  sałonów 


d rozpoczał sie gwałtowny! nie lest każ daleki + á 


kryzys, któremu nie potrafiła się 
oprzeć również i Jenny Dolly mi- 
mo, że przez cały szereg tygodni 
dokładała do interesu kilkaset ty 
sięcy franków. Za wszelką cenę 
starała się bronić inwestowane 
w lokal trzy miljony franków. 

W międzyczasie jednak zdro- 
wie jej, które zawsze szwanko- 
wało uległo znacznemu pogorsze 
niu, siostra zaś, Rose straciła ca 
ły majątek na wyścigach i rulet- 
ce. 

Słynny salon mód został zli- 
kwidowany za śmieszną sumę kil 
kuset tysiecy franków. Po dłu- 
giej chorobie i po katastrofie sa- 
mochodowej, w której omało nie 
straciła życia, Jenny Dolly zosta 
ła skazana obecnie na zapłacenie 
olbrzymiej grzywny w sumie 12 
miljonów franków za przewiezie 
nie przez granice Francji brylan 
tu wspaniałej jakości i wagi, któ 


rego pie zadeklarowała urzędo- 
wi celnemu. 

Serja nieszczęść słynnej Jenny 
Dolly zakończyła się wprost tra- 
giczną ruiną zdrowia i komplet- 
ną ruiną materjalną, 

Jenny Dolly apeluje teraz do 
wyższej instancji, jeżeli jednak 
przegra, a wydaje się to zupełnie 
prawdopodobnem, wówczas osła 
wiona „Dolly Sisters“ znajdzie się 
na bruku paryskim jeszcze bied- 
niejsza, niż wówczas gdy po raz 
pierwszy przyjechała do nadse- 
kwańskiej stolicy. 

Kiedyś przed laty Jenny i Ro- 
se Dolly miały zdrowie, młodość 
i energję, wtedy życie całe stało 
przed nimi otworem, dziś jest już 
zupełnie inaczej...... 

«Dolly Sisters, mogą  skoń- 
czyć nawet w jakimś przytułku... 


M. S. 


„Bezradna” z Łodzi 

radzi się nas: 

„Postanowiłam wyznać to, o 
czem nikt nie słyszał, czego nikt 
nie wie i nikt nie czuje. Jestem 
dziewczynką 15-letnią. Od roku 
należę do organizacji, liczącej 
120 członków. Między nimi zna- 
lazł się 20-letni młodzieniec, do 
którego mam zaufanie i czuję nie 
wymowną sympatję. Codziennie 
jestem w organizacji. Coprawda, 
interesuje mnie ona sama, ale 
jeszcze większa jest u mnie żą- 
dza zobaczenia „jego“, mimo, że 
z nim się poza tem nie spotykam 
i często wcale nie rozmawiam. 
Lecz samo spojrzenie jego wpra- 
wia mnie w dobry humor. Bardzo 
często, gdy opowiada swe przy- 
gody, staję obok niego i uważnie 
słucham. On zaś ściska mi rękę i 
mówi z większym zapałem jesz- 


Najważniejsze zadania samorządu 


Jak dowiadujemy się w związ- 
ku z projektowanem  zaprosze- 
niem na stanowisko prezydenta 
miasta p. Stefana Starzyńskiego, 
na czoło zagadnień wymagają- 
cych specjalnie pilnego potrakto 
wania wysuwa się kwestja gos- 
podarki finansowej miasta. 

Obecny stan rzeczy, opierają 
cy się na obowiązujących usta- 
wach, często niedokładnie konien 
towanych stwarza dla gospodar- 


Strajk powszechny w 


ki miejskiej sytuację ciężką. Cho 

fazi bowie o uwzględnienie specy 
ticznych warunków w jakich gmi 
na znajduje się obecnie. 


Jako miasto, które rozwinęło 
się w okresie ostatnich 15 lat 
szybciej od innych miast, jako 


stolicy, która dawniej była tylko | dla 
miastem gubernjalnem, poza tem względem 


wobec przyłączenia nowych tere 
nów, wzrost ludności i t. d. War 


Wczoraj odbyła się konferen- | 20 organizacyj warszawskich. 


cja przedstawicieli klasowych 


związków zawodwych, w której | łatwienia 


wzięli udział delegaci 


W Warszawie w fabryce guzików 
wybuchł strajk z powodu zmiany sy- 
stemu obliczania płacy akordowej, W 
wyniku dwustronnej konferencji, od- 
bytej niezwłoczenie na terenie fabry- 
ki pod przewodnictwem inspektora 
pracy p. Z. Szumskiego, zatarg został 


Listy od 


Do P. Kazbeka w Warszawie. Z ca- 
łą otwartością przyznajemy, że uwagi 
Pana są w pewnej mierze słuszne, 
Niechże Pan jednak zechce wziąć pod 


uwagę nienormalne warunki, jakie wD 


ostatnich czasach przynoszą wiele przy 
krych niespodzianek. W sprawie pre- 
mij — sam Pan stwierdza że otrzyma 
ło je wielu znajomych. Miał więc Pan 
możność przekonania się o ich auten 
tyczności i wartości. Jeśli Pan jest 
naszym Czytelnikiem od paru lat, wie 
też Pan o tem, że premje wydajemy 
bezmała od chwili założenia pisma, 
Dziękujemy Panu za życzliwość, jakiej 


dał Pan wyraz w swym szczerym [iś- | D 


cie. 


Do P. A. Majcherska w Bodzanowie 
Owszem, może Pani złożyć kupony 


| O 
Kolejki dojazdowe 


Rok inode aę w 
gospodarcza anie. War- 
szawa rozwija ni aiaa wokoło 


szkańców. zamieszkujących w Moko- 
towie i w licznych dzielnicach na Pra 
dze, skazanych jest na wszystkie udrę 
ki związane z wędzeniem się w zamy 
kanych przed dynen kolejek miesz- 
kaniach, z wcześniejszem budzeniem 
się z powodu 
lejfowych etc, a wz posłada stałą 
rubrykę nieszczęś wych wypadków, 
spowodowanych przez przedpotopowe 
kolejki. 

Zbliża się jednak chwila, gdy na 
drodze sądowej zapadnie prawomoc- 
> ztowiajaj ii z ac mia- 

wi upywa terminu koncesji 
Należy mięć p a 


gwizdów lokomotyw ko | D 


Postanowiono, w razie nieza- 
korzystnego sprawy 


przeszło | robotników budowlanych, rozpo 


Szybka likwidac 


zlikwidowany i robotnicy powrócili 
do pracy, Osiągnięte porozumienie po 
lega na tem, że zaproponowany przez 
pracodawców system obliczania bę- 
dzie stosowany w ciągu miesiąca jako 
próbny. Fabryka zatrudnia około 300 
robotników, 


Redakcii 


w wymienionym przez Panią terminie, 

ale będzie Pani miała możność ucze- 

stniczenia w rozdawnictwie premij do 

piero wrześniowej. 

o P, M. Rokoszowski w Warszawie. 

„Karty wysyłaliśmy z przypomnie- 

niem do wszystkich Czytelników, któ 

rzy złożyli nam swe adresy. 

Do Jednego z mieszkańców Włocław 
ka. Uwagi P 


stąpieniu owego księdza 
zdumiewa, Niestety, zdarzają się WA 
dzie jednostki, kierująca się pewnem 
uprzedzeniami, których nawet nie usi 


łuję zbada: i ni ż k 
nania się, cy mają wash. TE Jest i ia 


o P, Targówek. Nadzieje nle 
stracona! Copa a nie rz rep 


możności otrzymać premji z serji lip- 
ec 


o P. Arkadjusza Liso w Wil 

e. Z całą pewnością i Pan docze- 

ka się premji. Czy Pan już przesłał do 

naszej administracji kopertę z kupo- 

nami i odpowiednim wycinkiem, który 
zamieszczaliśmy? 

o P, A. Deukowskiego w Warsza- 
wie. Bardzo niesłusznie Pan zrobił, 
wycofując się z konkursu. Jeśli Pan 
przeglądał „rozstrzygnięcia“ mógł Pan 
niejednokrotnie stwierdzić, że właśnie 
zwracamy uwagę na tych, których 
rozwiązania sprawiają trudność. Spo- 
soby balsamowania są bardzo różne i 
i rć Ą ile GA osoba, 
o którą Pan zapytuje, nie była balsa- 
"Moana. Tast to sabisa 


szawa musi oprzeć swój budżet 
na innych niż dotychczas wpły- 
wach. 

Koła samorządowe pokładają 
w p. Starzyńskim wielkie nadzie 
je, sądząc, iż jako znawca zaga- 
dnień finansowych i kredytowych 
znajdzie odpowiedni program 
podniesienia stolicy pod 
gospodarczym. Pan 
Starzyński obejmie urzędowanie, 
jak twierdzą dnia 23 b. m. 


cząć od poniedziałku strajk pow 
szechny w Warszawie, który ma 
objąć wszystkie warsztaty pracy 
nie wyłaczaiac przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej. Strajk 
ma trwać aż do pomyślnego za- 
łatwienia sprawy zawarcia umo- 
wy zbiorowej w przemyśle budo- 
wlanym w Warszawie. N 

Nie należy jednak wątpić, że 
władze uczynią wszystko, aby do 
strajku nie dopuścić i że w mię- 
dzyczasie nawiązane będą jesz- 
cze raz dwustronne pertraktacje 
w celu pokojowego zlikwidowa- 
nia konfliktu, tak bolesnego dla 
życia gospodarczego. 


NARODOWY: „Klub kawalerów” 

(H. L.) Jak dalece niektóre sztuki 
zyskują „na starość" widać dobitnie 
na „Klubie kawalerów". Niewiadomo, 
jak dałoby się określić wartość jej 
bez patyny wieku. Możliwe, że to, 
czem dziś z przyjemnością napawa- 
my się, jako „starem winem“, było 
jako „zieleniaczek* zwykłym cienku- 
szem. Trudno też rzec, jakby to 
wszystko wypadło na innej scenie 
bez arcykunsztu artystów teatru Na- 
rodowego i mistrzowskiej insceniza- 
cji Węgierki Tak zaś, jak jest — jest 
przepysznie | podobnej zabawy już 
dawno nie było w teatrze Narodo- 
wym. 


Gra — ponad wszelkie możliwe 
pochwały. Ani jednego słabego miei 
sca. Na czoło wysuwa się Węgrzyn, 
wręcz niesamowicie Śmieszny Nie- 
śmiałowski, wyblakły i kretyniasty. 
Dalej arcyświetni: Stanisławski o 
wybornie okrągłych gestach, Weso- 
łowski — typowy ówczesny „fircyk 
w zalotach”. Grabowski, cudownie 
kopiulący dziwaka — filozofa, pio- 
runujący Buszyfński, nieszczęsny a- 
mant w rasowej interpretacii Rolan- 
da, aż do doskonałego lokaja — Ja- 
nowskiego. 

Wśród pań prym dzierży misterną 
grą Ćwiklińska, tryskając żywiało- 
wym humorem, ale wyśmienite są 
też: wspaniała w typie zahukanej 
wdówki Dułęba, „herod-baba* Ja- 
necka, uosobienie filulernego wdzię- 
ku — Świerczęwska i prześlicznie się 
prezentująca Kaizerówna. 

Miry 'tęatru Narodowego 


leszcze 
ny, chyba nigdy nie rozbrzmiewałv tak 


cze. Zwracam uwagę na każdy je 
go ruch, na każde spojrzenie. Na 
stępnie zadaję sobie pytanie: 
„Czy on mnie kocha?* Przypuść- 
my, że tak i że w najlepszym ra- 
zie rodzice moi pozwoliliby mi 
wyjść za niego. Mam jednak oew 
ne wątpliwości, bo on jest z niż- 
szej sfery ode mnie (ja nie zwra 
cam na to uwagi). Czasami też 
myślę: „Może wyznać mu wszyst 
ko?“ Lecz doszłam do wniosku, 
że najlepszej rady udzieli mi Pan 
Redaktor, więc na nią z niecierp« 
liwością czekam“. 

Opisywane przez Panią obja- 
wy są nieomylnemi oznakami cho 
roby, przez, którą każdy człowieki 
przejść musi po przebyciu odry, 
kokluszu i t. p. Nauka tę chorobę, 
nazywa „Amor primus“. Nie ma 
nic wspólnego z maścią do czysz 
czenia metali „Amor“ ani z ma- 
szynką spirytusową „Primus“, a 
po polsku zwie się poprostu 
„Pierwsza miłość”, 

Przebieg jej opisuje najdokład 
niej niedawno już na tem miejscu 
przytaczana piosenka, rozpoczy« 
nająca się od słów: „To ta pierw 
sza miłość tak się zaczyna“, by- 
wa lżejszy lub cięższy, a wynik 
również dosadnie streszcza wspa 
mniana piosenka w jej końcowem 
zdaniu: „Albo bardzo dobrze, al- 
bo bardzo dobrze, albo bardzo 
źle“, A więc, jak Pani widzi — 
jedno z trojga. Ponieważ, sadząc 
z powyższego wynik bywa w 
dwóch wypadkach dodatni, a w 
jednym tylko ujemny, należy więc 
uważać tę chwilę za objaw raczej 
miły i przyjemny. Wynik śmier- 
telny bywa bardzo rzadki. la oso 
biście, mając ogromne doświad- 
czenie życiowe i moc znajomych, 
nie przypominam sobie nikogo, 
ktoby z miłości umarł. 

A długiej mowy krótki sens: wy 
znać to swe uczucie ukochanemu. 
Dalsze postępowanie uzależnić od 
jego odpowiedzi. 


RUCH, POWIETRZE, ZDRO- 
WA STRAWA I PRZYJEM.- 
NOŚĆ, JAKĄ MORZE DAJE 
NAM W OBOZACH RADOŚ- 
CIĄ WSZYSTKICH NAS NA- 
PAWA, — GDY MYŚLIMY 
URLOP SPĘDZIĆ W MOR: 
SKICH ZORZACH. 


Ze sceny 


serdecznym śmiechem i szczerą w» 
sołością. 


NOWY: „Arletta | cztery pudła” 


(H. L.) Owe pudła to stare panny 
żyjące w jakimś prowincionalnym 
zaścianku i już niemal do reszty ste- 
tryczałe. Do tego Środowiska zbu- 
twiałej nudy i spleśniałego spowsze* 
dnienia, wpada promyk w postaci 
nowoczesnego dziewczęcia, które od- 
razu wszystko tu przewraca do góry 
nogami. Na zakończenie tyrada o sta- 
ropaniefństwie, bardzę słuszna, Zn= 

elnie właściwie podkreślająca „oko» 
feshaśei łagodzace” staropanieństwa, 
choć trochę zakrawająca nawet jak= 
by na jego pochwałę, przeciw czemu, 
oczywiście, zastrzecby się należało. 

Sztuka trzyma się na trzech rolach, 
które znalazły w teatrze Nowym in- 
terpretatorów znakomitych. Kreacia 
Sołskiej przypomniala nailepsze role 
z jej sławnego repertuaru. Kurna- 
kowicz dał znów sumiennie i z du- 
żym talentem opracowany nowy tvn 
człowieka „upokorzonego t pokrzyw- 
dzonego*. a Jlarkowska w roli tvtu- 
lewej zaprezentowała sie nakorzyste 
niej. A i s 

W rolach innych sióstr nopisały sie 
dobrą groteską charakterystycznii: 
Gellówna, Chojnacka, a zwłaszcza 
Świetna w masce i grze K'  "nuska. 
Bardzo typowa w roli starei shiz’ 
była Kawińska. 

ZADIEJĘZIWG 1 niezbyt ważnych 
epizodów męskich zdołali stworz i 
ciekawe i dobrze opracowane syi- 
wetki: Bonecki, Fijewski, Janowski i 
Michalak, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


ELNA MOC 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I ZasaLzi. 


Nazajutrz dopiero odbyła się decydująca rozmowa 
Marysi z Felkiein. Także w klasztorze. 

Poprzedziła ją noc bezsenna obojga zakochanych. 

Felek poprzedniego dnia bowiem dopiero dowie- 
dział się o przebywaniu Marysi w klasztorze. 

I choć mu powiedziano, że została tam przewiezio- 
na niemal siłą oraz objaśniono, z jakich pobudek, jed- 
nak przebył noc, pełną dręczącej niepewności. 

Zadawał sobie z uporem pytania: czy ma prawo ją 
wyrywać z klasztoru? czy zgodziłaby się na przebywa- 
nie tam, gdyby kochała go prawdziwie? Czy nie będzie 
żałowała swego powrotu do świata? 

Niemniej męczyła się również Marysia. 

Już od paru dni była tak spokojna, taka zrezyg- 
howana.., 

Już tak zasmakowała w życiu klasztornem, pełnem 
nieznanych światu słodyczy, nieziemskiego spokoju, ja- 
sności i promienności, takiej bezcielesnej i niewypo- 
wiedzianie błogiej... 

Aż tu nagle po rozmowie z Hebdyńskim znów ode- 
zwały się dawne pokusy... 

Już przez parę dni zasypiała spokojnie, a teraz 
w nie mogła, znów wracały udręki z pierwszych 

ni... 

Obraz Felka stawał jej przed oczyma coraz wy- 
raźniej... 

I znów tego wieczora żłe się czuła na twardem po- 
słaniu klasztornem. 

Tajemnicze dreszcze 
dziewczęcem. 

Wiła się i rzucała, niespokojnie przewracając Się 
z boku na bok. 

Przekonała się, że wraca to, co już, zdawało Się, 
minęło. 

Marysia odzyskała poczucie własnego ciała, nie- 
spokojnego i burzliwego, czegoś się gwałtownie doma- 
gającego... choć było to dążenie jakieś niejasne, mgli- 
ste, tęskne i przygnębiające, raczej skłaniając do 
płaczu... 

Czyniło ją smutną, niewypowiedzianie smutną. 

Zakłóciło spokój, rozproszyło beztroską błogość. 

Starała się bronić przeciw nowemu przypływowi 
fali pokus. 

Usiłowała odpędzić upiorne zjawy... 

Daremnie — wracały z coraz to nowszą siłą. 

Do rana nie zdołała przemóc dawnych pożądań 
I pragnień. 


przebiegały po jej ciele 


POZERACZ SERC 


Zła na stebłe I na wszystkich, nie mogła Już oŭ- 
mówić porannych modlitw z takim zapałem, jak wczo- 
raj jeszcze. 
rae To też niechętnie przyjęła wiadomość o przybyciu 

elka. 

Ociężałe I ospale wstała, aby go powitać. 

On — był niemniej smutny i przygnębiony. 

Ledwo mieli odwagę podnieść oczy na siebie, Mil- 
czeli początkowo dłuższą chwilę, 

Pierwszy przerwał milczenie Felek, mówiąc: 

-—  Nigdybym się nie zdobył na odwagę przyby- 
cia, tu, gdyby nie zachęta ze strony generała Poraj- 
Hebdyńskiego, twojego ojca... 

— Ach, więc już wiesz, kim jestem... Dzieckiem 
grzechu... 

— Dzieckiem miłości: to wielka różnica... 

— Nieślubnerti... 

— Miłość wszystko pokrywa... Nis zmniejsza to 
bynajmniej uczucia, jakie żywię dla ciebie i drżę tylko 
na myśl, co to powiesz, gdy dowiesz się, kim jestem 
jà.. Tyś w porównaniu ze mną — szlachetnie uro- 
dzona... 

— jakto? Ja? Nieślubne dziecko grzechu? 

«— Ja też niem jestem. 

—- Niemożliwe! Ty, Felusiu? 

Felek był mile wzruszony tkliwym akcentem, z ja- 
kiem wymówiła jego imię. 

Pośpieszył dodać: 

— Tak, wyobraź sobie. Jestem także dzieckiem 
nieślubnem. A jednak twoje pochodzenie uświęca mi- 
łość obopólna twoich rodziców. Jesteś owocem ich naj- 
piękniejszego i najwzniośłejszego porywu. Kochali śię 
i.. nie zważali na nic więcej. Czyż to nie najidealniej= 
sza miłość? Taka, co z niczem się nie liczy i na nic nie 
zważa? Która pała ognistym płomeniem bez żadnych 
materjalistycznych kalkulacyj życiowo+małżeńskich? O, 
Marysieńko, jabym był dumny, gdybym był poczęty w 
tak upojnym porywie... 

— Ale skoro jesteś dzieckiem  nieślubnem, więc 
także powstałeś z podobnej miłości? 

— Niestety, nie. | nawet dziwię się, że niema we 
mnie śladu tej ohydy, iaka mnie spłodziła. To wręcz 
zaprzecza wszelkim badaniom naukowym. Zazwyczaj 
towiem dziecko gwałtu bywa jednostką zbrodniczą, 
zwyrodniałą... 

— Felusiu, cóż ty pleciesz? Ty? Ty miałbyś bvć 
dzieckiem gwałtu?.. 


Powieść -reporiaż z tajników potwornej afery w 


BOLESNA WIADOMOŚĆ 


Choć litery skakały przed óczami panny Teci, 
przeczytała wyraźnie: 


OSOBISTE. 


„Wczoraj wyszła zapowiedź ślubu znanej dobrze 
w sferach arystokratycznych stolicy panny Liljany Ku- 
nic-Lamockiej, córki pana Zenona i Melanji Kunic- La- 
mockich ze Stefanem hrabią Noderskim. Ślub młodej 
Fary odbędzie się już w przyszłym tygodniu w koście- 
le Wizytek. 

Panna Tecia przeczytała wzmiankę kilka razy. 

— Zeni się! — szepnęła nagle poblładłemi wargami 
f opadła ciężko na krzesło. 

| — Żeni się! -+ powtórzyła, jakby jeszcze nie do- 
wierzając wiadomąści. 

— Ach, więc to taka miłość! — myślała z potęgu* 
jącą się goryczą w sercu. — Pan hrabia ma narzeczoną 
arystokratkp, a usiłuje uwieść biedną dziewczynę, któ- 
ra mu wpadla w oko!.. Co za podłość! Jakiż to nike 
czeniny charakterl.. Jak mu nie wstyd? |Jak mu nie 
wstyd oszukiwać dwie dziewczyny!... Miałam się stać 
zabawką pana hrabiego, który bierze za żonę bogatą 
pannę!.. Więc to nie była miłość! Prawdziwa miłość 
prowadzi do oitarza!.. Chciał nnie tylko uwieść, zbru- 
kać 1 naturalnie porzucić!.. 

Nagły spazm piaczu wstrząsnął ciałem panny Teci. 

Oparła giówkę o ręce i piakała. Nie mogła po- 
wstrzymać łez, choć wiedziała, że lada chwiła otworzą 
się drzwi i wejdzie jaki klient, któremu nie może poka- 
zać zapłakanej twarzy. 

Na każdym kroku bowiem człowiek musi odgry- 
wać rolę, niby w teatrze: serce może krwawić bólem 
serdecznym, ale ludzie chcą widzieć za ladą sklepową 
twarz uśmiechniętą. Smutna twarz zniechęca ich do 
kupna! 

Na szczęście nie wchodził nikt. 


a w duszy rozszalała nawałnica wstydu, bólu, zawodu. 

Wstydziła się tego, że pozwoliła sobie tia poufa- 
łość z mężczyzną, który był narzeczonym innej, choć 
obcej jej panny. Bolało ją, że ten wyidealizowany hra- 
bia, ten „królewicz z bajki”, jak go nazywała, okazał 
się pospolitym uwodzicielem, depczącym serca. Podep- 
tał jej serce, byle ją uwieść, depcze serce swej narze- 
czonej, która zapewne nie domyśla się, jakiego ma na- 
rzeczonego". 

Każdą zbliżającą się do niej miłość, Tecia omijała 
trwożliwie. Unikała znajomości, nie pozwalała się 
wciągnąć do żadnego towarzystwa, obawiając się usta- 
wiecznie rozczarowań, o których słyszała ustawicznie. 
jej serce własne dotychczas milczało I łatwo znosiło 
samotność. Wystarczał jej dom, matka. Oddawała się 
tylko cichym marzenłom o przyszłem szczęściu. Cze- 
kała na nie. 

I otó, kiedy serce jej drgnęło, przeszyte zostało 
bólem!.. 

— Sama sobie jestem winna — wśród płaczu szep- 
cała do siebie panna Tecia, — nie trzeba było chodzić 
na spotkania z panem hrabią!.. Wiedziałam przecież, że 
ze mną się nie ożeni, więc poco się z nim spotykałam?.. 
Dlaczego pozwałałam się całować?l.. Oszukiwałam 
sama siebie, ukrywałam przed sobą, że go kochaml.. 
Kocham, kocham go!.. 

Płacz silniej wstrząsnął ramionami dziewczyny. 

Byłam naiwna i głupia — myślała, — wmawiałam 
w siebie, że pan hrabia jest we mnie rozkochany, Że 
tylko czeka na sposobność, żeby się oświadczyć o moją 
rękę! Rękę ekspedjentki!.. Och, jaka byłam naiwna 
i jak strasznie za to teraz pokutuje!.. Jak go wydrę ze 
swego serca, jak o nim zapomne?l.. Kocham go prze- 
cież!... I nie potrafię go zapomnieć nigdy, nigdy!.. Do 
końca życia będę cierpiała z miłości do tego nikczem- 
nika!... 

Wbrew słowom, które szeptały wargi, tłoczyły się 


- — Tak Jest... Owałtu T to najohydniejszego, popel- 
nionego na mojej matce przez tego, który -— na szczęś- 
cie — nie jest twoim ofcem... 

=- Felusiu, na Bogal.. Któż to taki? 

— Teraz już — zimny tmp — nieboszczyk Stam 
sław Rel... 

— O, Jezu! — jęknęła Marysła. — Co słyszę? 
Czyż to może być prawda? 

— Najprawdziwsza. Kie.lyś może ci powiem jesz- 
cze szereg wielce przykrych szczegółów o twoim ojcu 
przybranym, na szczęście — nierodzonym. Teraz 
wszakże mamy inne ważniejsze sprawy do omówienia. 
Już wiesz, kim jestem... I zapewne czujesz do mnie te- 
raz wielką odrazę... 

Marysia zawahała się przez chwilę, poczem rzek- 
ła, jakby zdziwiona: 

— A wiesż, że jakoś zupełnie nie... 

Co rzekłszy, spojrzała na niego z serdeczną Życz- 
liwością, a w oczach jeszcze przymglonych resztkami 
oporu i smutku, zamigotały jaśniejsze promyki. 

— Czyżby więc marzenia moje jeszcze mogły się 
ziścić? — zapytał Felek nieśmiało, poczem dodał — na- 
sże matżenia?... 

— Trudno mi ha to w tej chwili odpowiedzieć =— 
odparła Marysia, walcząc z dwoma sprzecznemi uczu- 
ciami. 

Czuła już wszakże, że coraz bardziej nikną w jel 
duszy pragnienia samotności, przeciwnie przypływają 
ze wzmożoną siłą dążenia do oparcia się o czyjeś silne 
ramię, które prowadziłoby ją przez życie. 

Zapanowało znów dręczące milczenie. Felek nie 
odzywał się, uważając, że teraz głos tna tylko Marysia 

Ona zaś po namyśle przysiadła się do Felka, bo 
coś ją niepowstrzymanie, choć nieświadomie ku niemy 
ciągnęło. 

I rzekła mu. 

=— Widzisz, Felusiu, w pierwszych dniach mojego 
pobytu w klasztorze było ml tu bardzo ciężko. Przy- 
znam ci się szczerze, że stale miałam twój obraz przed 
oczyma. Pustka tutejsza mnie przerażała, ale w miarę 
pobytu w tem otoczeniu nagle zaszła we mnie wielka 
przemiana... Odczułam dziwny błogostan i beztroski 
spokój... Myślałam z tadością, że w tych murach już 
pozostanę. Aż tu nagle.. 


Dalszy ciąg jutr 


lECYCH 


świecie arystokracji 


przypominające z bołesną wyrazistością wieczory, 
wspólnie spędżone, tak niby beztrosko, radośnie lns 

Widziała wyobraźnią wpatrzone w siebie oczy, 
które tak pięknie umiały udawać rozkochanie!„ A pew- 
nie teraz ER siedzi z narzeczoną i uólniecha się do 
niej tak samof.. Kto wie, czy nie uśmiecha się podobnie 
do innych jeszcze kobietl.. Teraz, po tej wiadomości, 
Tecia gotowa była oskarżać Noderskiego o najgorsze 
zdrady i podłościł.. 

Gidybyż to jej rywalką była taka dziewczyna, jak 
ona — mogłaby 2 nią walczyć! Walczyć wdziękiem 
kobiecym o serce ukochanego!.. Ale jesli nawet jest 
brzydka, to tamta ma przewagę, bo jest arystokratką, 
szalenie bogatą!.. A cóż ona? Biedna, skromna eksped- 
jentka!.. W dodatku, może właśnie rywalka nie jesi 

rzydka, może jest o wiele od niej pięnniza u: 

Ż każdą sekuńdą rosło w duszy Teci przygnębie- 
nie. Życie straciło wszelki powab, Obowiążki, nadzieje, 
wszystko rózpłynęło się w potokach łez. Zostało tylko 
poczucie własnej krzywdy. Nie oskarżała nawet Noder- 
skiego o to. Raczej siebie, swą naiwność, lekkomyśl- 
ność, ambicję, która dopuściła do tego, że pocichutku 
pozwalała myśleć jej o sobie, jako o hrabini!... 

Teraz czuła gorycz w ustach, upokorzenie. Marze- 
nia rozsypały się w gruzy, nadzieje zostały przekreślo- 
ne czarnemi znakami, donoszącemi o jego siubie!. 

Nagle skrzypnęły drzwi wejściowe. Tecia, nie pa- 
trząc, kto wchodzi, pośpiesznie poczęła wycieriu nosek, 
Warz, wycągać drżącemi rękami puder, by wchodzące: 
mu klientowi ukazać twarz nieoclmienioną, jak codzień. 


Słyszała zbliżające, się, głuszone przez linoleum > 


kroki i udawała, że czegoś szuka pod ladą, gorączkowo 
pudrując buzię. 
-Podniosła się wreszcie i spojrzała. 


Przed ladą stał uśmiechnięty Noderski. n 


Panna Tecia zastygia, znieruchomiała. ' 
=— To on miał czelność jeszcze teraż przyjść! = 
przemknęła przez jej główkę myśl. 
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Dalsży ciąg nastąpi. 
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Dwa strumienie tez płynęły po buzi panny Tash" do główki znękanej panny Teci wspomnienia rozkoszne, 


4 


Urzędowy organ partji naro- 
dowo - socjalistycznej w Niem- 
czech „Angriff“ wystąpił z ar- 
tvkułem, w którym usiłuje udo 
wodnić, że nierma żadnej wro- 
gości między Hitlerem, sztur- 
mowcami. Reichswehra i spe- 
cjalnemi oddziałami S. S. 

Hitler — twierdzi owa gaze- 
ta — nie opiera się na żadnej 
klice, 
przygotowania do zamachu i 
dziś jest bardziej niezależny, 
niż był kiedykolwiek. 

To „samodzielne“ stłumienie 
przez Hitlera rewolty maluje 
pismo francuskie „Matin“, po- 
dając sensacyjne opowiadanie 
członka oddziału S. S., biorą- 
cego udział w krwawej łaźni w 
Monachjum. Wedlug tego opo- 
wiadąnią, Hitler nie brał udzia- 
łu w samej akcji. Znajdował 
się w Monachium, ale zabój- 
stwa Hevnessa dokonał major 
Walter Buch, szef monachij- 
skiej grupy S. S. Zabito wtedy 
10 osób, Dalsze morderstwa bv 
łv dokonane w piwnicy Domu 
jrunatnego. Tu też zabito 
Roehma. 

Osobie Bucha poświęciło ar- 
tykuł pismo paryskie „Paris- 
Soir“. Buch stoi, według infor- 
macyj tego dziennika, na czele 
organizacji, która wykonywuje 
uśmiercanie przeciwników. 
Buch podobno bierze osobiście 
udział w mordowaniu areszto- 
wanych. 

OSŁAWIONY TREYIRANUS 
UCIEKŁ DO ANGLII 


Czytelnicy przypominają so- 
b: nazwisko ministra Trevira- 
nusa, zaciekłego wroga Pola- 
ków, Odwróciła sie teraz jego 
RS RCeki = Niemiec, ać 

ronił się podo o 
Anglij. |. BRO,” 


GDZIE JEST HITLER? 


Z Berlina donoszą, że Hitler 
bawi w swoim majątku w Ba- 
w.xji Drogę odbył pod opieką 
wzmocnionego oddziału ochron 
Bego. Specjalna straż czuwa 
Bad domem Hitlera. 

Hitler stał się niezwykle nor- 
„wowy i obawia się zemsty 
przylaciół rozstrzelanych sztur 
'mowców. 

Istotnie w Berlinie krążą po- 
gloski o różnych spiskach. At- 
mosiera niepewności w Berlinie 
panuje w dalszym ciągu, gdyż 
zjawiają się coraz dalsze nazwi 
ską rozstrzelanych į „zaginio- 
nych“, Rozstrzelano podobno 
b. min. bawarskiego Turtzella, 
jednego x przywódców ruchu 
katolickiego Millera, zaginął 


Nielada emocje przeżywać 
będzie Warszawa w sierpniu 
bieżącego roku. Oto w dniach 
od 4go do 17-go sierpnia od- 

te się, oddawna zapowia- 
pierwszy festival stołocz- 

d nazwą „Święto Warsza- 

wy . Będzie to wspaniała re- 

Ja z szeregiem imprez o cha- 
rakterze rozrywkowym i tury- 
Stycznym, jak; bale, festyny, 
Zabawy na wolnem powietrzu, 
Karnawał na Wiśle i t. p. 

rganizatorzy festivalu przy 
Kotowali szereg pierwszorzed- 
nych atrakcy] w postaci; cy- 
klów koncertowych, widowisk 
teatralnych, pokazów sztuki ta- 
necznej, wystaw malarskich, 
sensacyjnych zawodów sporto- 
wych, ciekawych tur wvciecz- 
kowych po Warszawie i jej o- 
kolicy. 

Ta wyjątkowa sposobność o- 
bsirzenia Warszawy w .odświęt 
nej szacie | możność zanozna- 
nia sie z całokształtem jej sta- 


F 


sam osobiście stłumił | amuz% 


Swięto Warszawy 


m 

" Bim 
i Ale 

CE A 


i bez wieści członek sekretarjatu 

von Papena — Bochoff, hr. Hut 
tenberg, baron Redwitz, baron 
Humboldt. ks. Isenburg, adju- 
tant gen von Eppa. 

BERLIN. (PAT.) Kanclerz Hi 
tlyer mianował wczoraj człon- 
ków nowoutworzonego trybuna- 
łu ludowego. Nowopowołany try 
bunał rozpatrywać będzie spra- 


TS 


W odpowiedzi na lokaut, sto 
sowany przez pracodawców, 
mający na celu obniżenie do- 
tychczasowych płac, zarzad 
Związku transportowców posta 
nowił proklamować od soboty, 
14 b. m, strajk  żwirników. 
Strajk obejmie około 3.000 ro- 
botników, zatrudnionych nietyl 
ko w Warszawie, ale również 
iw okolicach podwarszawskich, 
położonych nad Wisłą, Bugiem 
i Narwią. 

Dodać należy, że pracodaw- 


wy o zdradę stanu oraz o akty sa 
botażu, skierowane przeciwko 
partjj narodową - socjalistycz- 
nej. Posiedznie inauguracyjne 
trybunału zwołane zostało na 
przyszłą sobotę przed południem. 
Uroczystego otwarcia oraz za- 
przysiężenia członków dokona 
minister sprawiedliwości Rzeszy 
dr. Guertner. 


0/0 


cy nie wypłacałą w terniinie 
należności robotnikom i z te- 
go powodu nowstuły ostatnio 
znaczne zaległości. Strąłk so- 
botni żwirników poprzedzony 
jest samorzutrnym wybuchem 
żwirników w Wyszkowie. 
Związek transportowców, nie 
zależnie od akcji strajkowej, 
czyni zabiegi u miarodajnych 
czynników o wydanie zakazu 
stosowania przy budowłach 
żwiru polnego, który ustępuje 
znacznie żwirowi rzecznemu. 


| Maj MO RAGC E 


przymusowej eksmisji lokato- 
rów. Dom przeznaczony Jest na 
rozbiórkę, Zaznaczyć należy, że 
liczba domów zagrożonych 
wzrasta. Są one pod stałym 
nadzorem władz inspekcji bu- 
dowlanej. 

Orzeczenia eksmisyjne wy- 
dawane są w ostateczności, 
kiedy już niema Innego sposobu 


gdyż nie posiada dostateczne- 
mo spoidła, poza tem jęst ma- 
terjalem b. kruchym. 

Tymczasem przy niektórych 
ważniejszych budynkach pañ- 
stwowych, przedsiębiorcy uży- 
wają żwiru polnego, mimo, że 
w kalkulacji wykazali gwir 
rzeczny. 

Pracownicy podnoszą, Że 
prawdopodobnie jedną z przy- 
czyn katastrof budowlanych 
jest niejednokrotnie używanie 
właśnie żwiru polnego, 


Sensacyjne sdezegóły: remi skarbowej w Lublinie 


Ujawnienie ogromnych zapasów gotówki I złota 


W związku z notatką, jaka się 
ukazała w onegdajszym numerze 
naszego pisma, a dokonaniu re- 
wizji u znańego kapitalisty lubel- 
skigo, zebraliśmy garść niezmier 
nie charakterystycznych szczegó- 


łów, które niżej podajemy do wia l 


domości opinji publicznej. 

Władze skarbowe w Lublinie 
uzyskały wiadomość, że posia- 
dacz dwóch nieruchomości Szule 
wicz, zamieszkały przy ul. Ry- 
nek, przechowuje w domu znacz- 
ną sumę pieniędzy. 

Naskutek tych informacyj U- 


Wyrwan'e zęba z dziąsłem 


PIOTRKÓW. Utar} się zwy- 
|czal że niektórzy udają się za- 
miast do dentysty do... fryzjera. 
Wypadek taki miał miejsce w 
Piotrkowie. Oto pewien pacjent 
z bólem zęba zamiast do specja- 
listy — zwrócił się do fryzjera, 
Abrama Gajzlera (ul. Piłsudskie- 
go 17), gdzie poddał się operacji 
wyrwania zęba. 

Fryzjer wyjął ząb chory oraz 
zdrowy wraz z częścią dziąsła, 
Epilog rozegrał się w Sądzie Gro 
dzkim. Fryzjer Gajzler skazan 
został na cztery tygodnie bez- 
względnego aresztu. 


mu posiadania na polu kultury 
I sztuki, ściągnie niewątpliwie 
do stolicy wielotysiączne rze- 
sze turystów z całej Polski, 
tem bardziej. że ministerstwo 
Komunikacji przyznało uczest- 
nikom „Świeta Warszawy* 60 
do 70 proc. zniżkę od obowią- 
zującej taryfy przy  przejaz- 
dach kolejowych. Ze swej stro- 
ny organizatorzy postarali się 
o szereg ulg i zniżek, które zre- 
dukują koszta pobytu w stolicy 
w okresie „Święta Warszawy“ 
do minimum. 


Umożliwi to przyłazd do 
Warszawy, oraz zapoznanie 
się ze stolicą, jej pięknem i lei 
wartościami wszystkim, którzy 
rozporządzają najskromniejsze 
mi choćby środkami. 


Należy zatem oczekiwać. Że 
na „Swiecie 
dniach od 4-go do 17-go sier- 
pnią b. r. spotka się cała Pol- 
ska. ` 


Warszawy“ w |teresujący 


rząd Skarbowy zwrócił się do 
władz policyjnych i w asyście kil 
ku posterunkowych dokonał na- 
głej rewizji u -Szulewicza. 

W wyniku skrupułatnych po- 
szukiwań ujawniono w mieszka- 
niu kapitalisty 80.000 zł. w weks 
lach, 20.000 zł. w gotówce i 1500 
rubli w złocie. Cała ta olbrzymia 
suma została zasekwestrowana | 
oddana do władz skarbowych, 
które powezmą co do tych pienię 
dzy odnośne postanowienie. 

Należy zanaczyć, że Szulewicz, 
mimo, iż jest człowiekiem zamoż 
nym, uchylał się od płacenia po- 
datków, stwarzając władzom po- 
ważne trudności przy poszukiwa- 
niu należności podatkowych. 

Ten stan rzeczy wpłynął nz 

Say IL zh i konfis- 

ę znalezionych pieniędzy, — 
które prawdopodotnie zc 
na pokrycie wierzytelności Skar- 
bu Państwa. 

Podobna rewizja została doko- 
nana znienacka u niejakiego Ka- 


„RÓWNE, Kiedy strażnicy 
więzienia dworzeckiego w Ró- 


wnem weszli dnia 23 czerwca” 


ub. roku do celi zajmowańej 


ca, który jest właścicielem han- 
dlu kosztownościami przy ulicy 
Krak. Przedmieście 26. 

Również w ym wypadku ujaw 
niono znaczną ilość gotówki oraz 
rodzime złoto w ilości 2 kilogra- 
mów, co przedstawia wartość 10 
tys. złotych. Złoto i pieniądze zo 
stały przez wiadze skarbowe za- 
jęte do czasu dalszych zarządzeń. 

Wspomniany Kac zadeklaro- 
wał swe przedsiębiorstwo do VIII 
kategorji i korzystał z patentu, 
od którego pobierany jest mini- 
malny podatek. Wobec ujawnie- 
nia u niego znacznych zapasów 
szlachetnego kruszczu, kategorja 
sklepu zostanie podniesiona i Kac 
będzie zmuszony do płacenia po- 
datków, 
stanowi majątkowemu. 

ak widać z powyższego, łu- 
berskie władze skarbowe nie próż 
nują i energicznie wyławiają o- 
pornych płatników, którzy uchy- 
lają się od obowiązków podatko- 
wych. 


Eksmisia na Puławskiej 


Z zagrożonego domu przy u-ina uchronienie przebywalących 
llcy Puławskiej 113 dokonano|w danym domu przed katastrą 


odpowiadających jego! 


Str, 5, - 


tą. Zwykle. lokatorzy stawiają 
opór i pomimo grożącego nio 
bezpieczeństwa chcą w 
szym ciągu w ruderze zamiesr 
kiwać. 


Tajemnicze zaginięcie 


4 uczniów 


BIAŁYSTOK. W obecnej porze 
wyjeżdża wiele wycieczek na Su 
walszczyznę, aby nacieszyć się 
pięknem jej przyrody. Jak wiado 
mo ziemia suwalska leży przy 
granicy litewskiej, gdzie nasz nie 
znośny sąsiad czyha na najmniej 
szą sposobność, aby tylko doku- 
czyć. To też zaleca się wyciecz- 
kom, zwiedzającym Suwałszczyz 
nę, aby bez porozumienia z wła- 
dzami nie zbliżały się do granicy 
litewskiej. 


Jako smutny przykład nieo= 
„strożności niech służy fakt, że w 
jednej z takich wycieczek aż 2 
pod Krakowa, pomimo ostrzeżeń 
zbliżyło się kilka osób do grani- 
cy litewskiej i 4 uczniów zaginęr 
ło. 

Odzie są, co się x nimi stało 
— niewiadomo?, 


Schwytanie fałszerza 
książeczek P, K. 0 


KOWEL. Został zatrzymany. 
w Kowlu Tymkiewicz Franci- 
szek |L 25 mieszkaniec wsi Ol- 
szamik pow. Sambor, student 
Uniwersytetu Jana Kazimierza 
we Lwowie, który w czerwcu 
ub, roku z agencji pocztowej 
w Lubitowie na sfałszowaną 
książeczkę PKO na nazwisko 
Tymońskiego Józefa, podjął 
100 zł. oraz w listopadzie ub. ť. 
w urzędzie pocztowym we Lwo 
wię — Zamarstynów podjął i 00 
zł. na to samo nazwisko i w 
lipcu ub. r. w urzedzie poczto- 
wym w Sarnach i Dąbrowicy 
na imię Wacława Jagiełły, — 
na sfałszowaną książeczkę P. 
K. O. kwotę 300 zł. 


Przy rewizji u Tymkiewicza 
znaleaioto 2 buteleczki płynu 
do wywabiania pism atramen- 
towych. Tymkiewicz decyzją 
sędzięgo Śledczego I rewiru w 
Kowlu zastał osadzony w wię” 
zieniu 


TETE EE EP E E NTN L SEEE "R 
Echa nieudanej ucieczki z więzienia rówieńskiego 


Jak zorganizowano w więzieniu szajkę bandytką 
przebywającym na wolności — | Ucieczka została jedmak dzięki 


Wiktorem Wdowiczem. Oni- 
szczuk rzucił myśl, ażeby uciec 
i zawiązać szajkę bandycką. 


przez Jowe Oniszczuka i Miko | Broni miał dostarczyć Wdo- 
łaja Kniazia spostrzegli wyła- | wicz, który podjął się ukraść 
mane kraty w oknie i brak Knia | rewolwer swemu szwagrowi ga 
zla. Uciekiniera znaleziono w |jowemu. Więźniowie przygoto- 


obrębie więzienia. Tłumaczył |wall z tysiacznemi trudnościa- ; 6-wiesiccznem. 
się, że wyszedł przez otwór wmi ucieczke. Postanowili, że po | wicz 


czujńości straży udaremniona. 

Jowa Oniszczuk i Mikołaj 
Kniaź zostali postawieni przed 
Sąd Okręgowy w Równem. któ 
ry ich ukarał za usiłowana u- 
cieczkę — Oniszczuka 8-mie- 
słęcznem więzieniem.  Kniazia 
Wiktor Wdo- 
odpowiadający z wolnej 


kracie. chcąc sprawdzić czylwyjgciu krat dn. 23 czerwca u-lstopy nie stawił się na rozbra- 


zdoła się tamtędy przecisnać: 

drożone natychmiast śledz- 
two dało rewelacyjne rezultaty. 
Oniszczuk i Kniaź byll w kon- 
takcie z trzecim osobnikiem 


Sądowy epilog 
RÓWNE. 8 marca b. r. przy- 
szedł do młyna Dawida Kaputa 
w Mizoczu (pow. Zdolbunów) 
t3-letni Józef Świerak, przyno 
sząc bratu swemu Wacławowi, 
zatrudnionemu w młynie śnia- 
danie, 
chwilę do przyległego domu, 
pozostawiając chłopca samego 
na poddaszu młyna. Józef Świe 
rak, chłopiec bardzo żywy i in- 
się 


bejrzeć transmisje, W tej sa- 
mej chwili pochwycony. został 


Wacław wyszedł na! 


maszynerją 
| spiał się pod dach, ażeby o- 


ciekną w porze południowej, 
kiedy persone! więzienny iest 
nalbardzłeł zajęty | nie poświę 
ca należytej uwagi więźniom. 
R . s 
IArTr""Ą2 


smie; w6 u m 


przez pas i wkręcony w trans- 
misję. Zatrzymano natychmiast 
motor i1 zdjęto nicszczęśliwe 
dziecko, które została dosłow- 
nie zmasakrowane I z oderwa- 
nemi kończynami po chwili wy 
zioneło ducha. 

Epilog tej strasznej sceny ro 
zegrał się przed s. o. Topoliń- 
skim w Sadzie Okręgowym w 
Równem. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli Dawid Kaput, wła 
ściciel młyna, administrator 
Dawid Cukierman i młynarz 
Wacław Świerak brat tragicz- 


Wo. WOJEC CZEZO SPŁAWE BVA." 
ciwko memu wyłączono. Po- 
nadto szd zarządził przytnuso- 
we dostarczenie oskarżonego 
na rozprawę, 


7 3 
Na wyned 


AKU W młynie 


nie zmarłego chłopca. Prokura 
tura pociągnęła ich do odpowie 
dzialności za przekroczenie 
przepisów o środkach zabezpie 
czających pracę i spowodowa- 
nie przez to nieumyślnej Śmier 
ci człowieka. 

W wyniku prze du sątłowe 
go zostali Kaput i Cukierman 
uniewinnieni, zaś Świerak ska- 
zany został na 6 mies. więzie- 
nia z zawieszeniem wykonania 
kary na przeciąg lat 2. 

Oskarżał prok. Ćwikliński, 
bronił adw. Baszvńska 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


| Lipiec 
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SCBOTA 
Bonawentury 


Wisła—F.-C. Wien 2:2 


Wisła grała na tych zawodach 
bardzo dobrze i była rowno- 
rzędnym przeciwnikiem. Do 
przerwy znaczna przewaga F.-C. 
Wien, po przerwie natomiast 
przewagę znaczną miała Wisła. 
Wynik odpowiada przebiegowi 
gry. Bramki zdobyli: dla Wisły 
Łyko i Artur z karnego. Dla 
Wiedenczyków Riegler i Welin- 
ger. Sędziował p. Babirecki. 
Publiczności mało. 


F.-C. Wien— Cracovia. 

Dziś o godz. 18. na boisku 
Cracovi odbędą się międzyna- 
rodowe zawody piikarskie po- 
między doskonałą drużyną F.-C. 
Wien z Wiednia a Cracovią. 
Zawody te zapowiadają się inte- 
resująco, gdyż Cracovia do tych 
zawodów wystąpi w najsilniej 
szym składzie. 


Dożywotrnia dyskwalifikacja. 


Za czynne znieważenie sę- 
dziego prowadzącego zawody 
Siła-Unia o mistrzostwo klasy 
B które odbyły się w dniu 8. 
b. m., Wvdział Gier i Dyscy- 
pliny K. Z. O.P.N. ukarał doży- 
wotnią dyskwalifik»:cją Lustiga 
gracza z Z. K. S. Siła. 


Zawody w piłkę wodną. 

Makkabi- Y.M. C.A. Dziś o 
godz. 18.45 w pławalni Parku 
Krakowskiego odbędą się za- 
wody w piłkę wodną o mistrzost- 
wo okręgu Krakowskiego po- 
miedzy drużynami Makkabi I. B. 
a Y.M.CA. Zawody te zapo- 
wiadają się interesująco, gdyż 
obie drużyny znajdują się w 
doskonałej formie. 


Podgórze—Kabel. 


W niedzielę o godz. 17. na 
boisku K. S. Podgórza odbędą 
się interesujące zawody w piłkę 
nożną pomiędzy ligową drużyną 
Podgórza a doskonałą drużyną 
fabryczną Kabel. Zawody te 
zapowiadają się ciekawie gdyż 
obie drużyny wystąpią w pel- 
nych składach. 


Hakador—Pelonia, 


Dziś o godz. 17.30 na boisku 
Olszy odbędą się interesujące 
zawody w piłkę nożną o mis- 
trzostwo klasy B pomiędzy po- 
wyższemi drużynami. Obie 
drużyny wystąpią w pełnych 
składach. Bilety wstępu b.niskie 


Włamali się do „Pawilonu * 


W styczniu br. zamknięto lo- 
kal kawiarni „Pavilon“ pozosta- 
wiono stróża nocnego i dzien- 
nego, by strzegł lokalu do 
czasu ponownego jego otwarcia. 

Stróżem nocnym był Mikołaj 
Rakoczy z zawodu froter lat 63, 
dziennym zaś Józef Stanek, ślu- 
sarz lat 35. Do Rakoczego przy- 
chodził nocą syn jego Franci- 
szek, blacharz lat 41. We trójkę 
wraz ze Stankiem udawali się 
stróże do piwnic „,Pavilonu*, 
dokonując systematycznych kra- 
dzieży napojów alkoholowych. 
W ten sposób właścicielom wy- 
rządzono szkodę w kwocie po- 
nad 1.400 zł. 

Onegdaj odbyła się w krak. 
sądzie karnym rozprawa. Sprawę 
Stanka wyłączono z powodu 
niestawiennictwa się tego oskar- 
żonego. Sąd skazał Rakoczych: 
Franciszka na 8 mies. Mikołaja 
zaś na 6 miesięcy więzienia, 


Wyrok w sprawie komisarza Małka 


Zapowiedziane przez nas na 
piątek ogłoszenie wyroku w spra- 
wie komisarza kontroli skarbo- 
wej Franciszka Małka, który 
przed kilku dniami postrzelił się 
ciężko w sądzie w chwili od- 
czytywania wyroku, zostało przy- 
spieszone. Wczoraj o godz. 3'30 
popołudniu zebrali się na sali 
rozpraw prokurator dr. Garba- 
czyński, obrcńcy wszystkich 
trzech oskarżonych oraz oskar- 
żeni. Zaś oskarżouy Małek prze- 
wieziony został ze szpitala św. 
Łazarza karetką pogotowia ra- 


tunkowego do sądu, gdzie go 
na noszach wniesiono na salę 
rozpraw. 

W chwili zjawienia się na sa- 
li sędziego dra Janickiego, obro- 
na wystąpiła z wnioskiem o po- 
nowne otwarcie przewodu są- 
dowego, a to ze wględu na tra- 
giczny czyn Małka, Sędzia dr. 
Janicki odrzucił ten wniosek z 
uwagi na fakt, że nieszczęśliwy 
wypadek zdarzył się już po 
zamknięciu przewodu sądowego. 

Następnie sędzia dr. Janicki 
odczytał wyrok, mocą którego 


osk. Małek skazany został na 
karę więzienia przez 1 rok, z 
warunkiem zawieszenia kary na 
cztery lata. Osk. Małek po ogło- 
szeniu wyroku zachowywał się 
spokojnie. Jak wiadomo Oschno- 
witzowa skazana została na 8 
miesięcy, Kolber na 10 miesię- 
cy więzienia. 

Obrona zgłosiła apelację od 
wyroku donośnie do wszystkich 3 
oskarżonych. Podczas odczyty- 
wania wyroku nie było nikogo 
z publiczności na sali rozpraw. 


Dramatyczny pościg za złodziejem na ul. Krakowa 


Widownią dramatycznego po- 
ścigu policjanta za uciekającym 
osobnikiem była ul. Zmujdzka 
w Krakowie. 

W pewnym momencie zauwa- 
żyli przechodnie osobnika, który 
idąc obok konwojującego go po- 
licjanta, odwrócił się szybko i 
rzucił się do ucieczki. 

Za nim począł gonić poste- 
runkowy, wzywając zbiega do 
zatrzymania się. Wezwania te 


nie odnosiły żadnego skutku. 
Uciekający nie reagował nawet 
na strzał ostrzegawczy i oddalał 
się szybko w dalszym ciągu. 
Gdy obaj znaleźli się obok 
mostu kolejowego, uciekający 
osobnik porwał jeden z leżących 
tam kamieni i rzucił go na po- 
licjanta. W tym momencie poli- 
cjant strzelił do uciekiniera, 
trafiając go w głowę. 
Uciekający upadł na ziemię, 


a wokół niego poczęli zbierać 
się ptzechodnie, którry zaalar- 
mowali pogotowie ratunkowe. 
Okazało się, iż kula trafiła go- 
w tył głowy, przechodząc na 
wylot i powodując ranę postrza- 
łową. Wezwany na miejsce wy- 
padku lekarz pogotowia ratun. 
kowego, udzielił rannemu pier- 
wszej pomocy i przewiózł go 
do szpitala. Natychmiast po przy- 
wiezieniu go do szpitala zmarł. 


Oszukańcza dozorczyni z ul. Siennej przed sądem 


W dniu wczorajszym w Są- 
okręgowym karnym w Krakowie 
zasiadła przed s. o. drem Ja- 
nickm 60-letnia Marja Tańcula 
dozorczyni, zam. przy ul. Siennej 
w Krakowie, oskarżona o to, że 
dnia 21 grudnia 1933 r. namó 
wiła w Niepołomicach znajomą 
służącą, niejaką Marje Czernec= 
ką, posiadającą 300 zł. gotówki 
aby wyszła zamąż za Wojciecha 


Szczęściaka, rzekomo gospoda- 
rza, posiadającego kilka morgów 
gruntu w Niepołomicach. W jakiś 
czas przyszły małżonek prosił 
Czernecką, by mu pożyczyła 
300 złotych, (o których wiedział) 
mówiąc, że potrzebuje gotówki 
na domowe wydatki. Czernecka 
zgodziła się i wręczyła mu swe 
oszczędności, otrzymając wza- 


mian od „narzeczonego weksle 
na 300 zł. 

Jak się później okazało, 
Szczęściak był zwykłym nacią- 
gaczem i gruntu nie posiadał, 
wobec czego Czernecka doniosła 
prokuratorji o oszustwie i swej 
szkodzie. 

Sąd skazał osk. Tańculę na 
6 mies. więzienia z zawieszeniem, 

Oskarżał prok. dr Jarosiński 


500 zamordowanych. 
na rozkaz Hitlera. 


„Deutsche Revolution“, organ 
Ottona Strassera, zamieszcza 
nowe doniesienia z Niemiec o 
nieznanych dotychczas egze- 
kucjach. Wedle  informacyj 
wspomnianego pisma, ilość stra- 
conych przekracza 500 osób. 


Krwawe pogromy 
żydów w Niemczech. 


Z różnych stron Niemiec nad- 
chodzą alarmujące wiad: mości 


o ekscesach antyżydowskich, 
świadczące o tem, że hitlerowcy 
zaostrzyli antyżydowską akcję 
terorystyczną. s 
Cała prasa niemiecka jest 
przepełniona atakami w kierun- 
ku żydów. Żydom przyp?suje 
się winę za wszystkie niepo- 
wodzenia Niemiec. Szczególnie 
ostro atakowani są uchodżcy ży- 
dowscy, przebywający zagranicą. 


Żydzi mają ratować 
finansowo Niemcy. 


Jedno z warszawskich pism 
w koreapondencji z Londynu 
donosi, iż ambasada niemiecka 
w Londynie miała złożyć oświad- 
czenie w imieniu Hitlera, iż 
przez rozstrzelanie przywódców 
szturmówek uchronił on żydów 
niemieckich od krwawego po- 
gromu. 

Dziennik dowiaduje się, że 
Hitler zamierza za pośrednic- 
twem ambasadora niemieckiego 
von Hoescha nawiązać kontakt 
z wybitnymi finansistami żydow- 
skimi; a zwłaszcza z bankiem 
Rotschildów celem ratowania 
finansowego Niemiec. 


Groźuy pożar 


Wczoraj powstał pożar w za- 
budowaniach gospod. Ludwika 
Niemca w  Drużkowie-Pustym 
od uderzenia pioruna. Pastwą 
płomieni padły dom mieszkalny, 
2 stajnie, 1 krowa, 100 królików 
i 40 kur ogólnej wart. 3.400 zł, 

Nadto poniósł śmierć w pło- 
mieniach w Czasie akcji ratow- 
niczej właściciel kilku domów 
Ludwik Niemiec, którego zwę- 
glone zwłoki wydobyto dopiero 
po ugaszeniu pożaru. 


Piona w gminie żydowskiej 


Podczas onegdajszej burzy 
piorun wpadł do wielkiej sali 
warszawskiej gminy żydowskiej, 
powodując oberwanie się wiel- 
kiego żyrandole, który spadłszy 
na podłogę rozprysnął się w 
drobne kawałki. Obecne w sali 
urzędniczki zemdlały z przera- 
żenia. Gdy je ocucono, okazało 
się, że nie odniosły żadnego 
szwanku. 


Krwawa sprzeczka 
na tle majątkowem 
Niedziela Augustyn, lat 41, 
zam. w Rajsku w czasie sprze- 
czki na tle majątkowem uderzył 
4 krotnie siekierą w głowę swe- 
go teścia Brechera Antoniego 
z którym mieszkał pod jednym 
dachem. Ciężko rannego Bre- 
chera po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwieziono do szpitała 
w Białej, zaś Niedzieję zatrzy- 
mano i odstawiono do dyspo- 
zycji wład sądowych w Oświę- 
cimiu. 


| Zniżka de kin: 


KW NIM. 


Chrześcijanin przyszedł pieszo 
z Pińska 
skiego, żeby przejść na jadaizm 


do rabina krakow- 


Do rabinatu warszawskiego 
zgłosił się mieszkaniec Pińska 
Bolesław Grójecki, który przy- 
był piechotą z rodzinnego 
miasta do Warszawy by przy- 
jąć religję mojżeszową. 

Grójecki okazał rabinowi zez- 
nanie, złożone przez jego matkę 
przed rabinem w Pińsku. W 
zeznaniu tem Grójecka oświad- 
cza, iż pierwszym jej narzeczo- 
nym był izraelita. Małżeństwo 
nie doszło do skutku, gdyż 
narzeczony ją porzucił i dopiero 
w kilka miesięcy później wyszła 
zamąż za Grójeckiego. Grójecka 
przyznaje się, iż ojcem jej syna 
był ów narzeczony żyd. 

Rabinat warszawski długo za- 
stanawiał się nad prośbą Grójec- 
kiego, wreszcie oświadczono 
mu, iż na terenie b. Królewstwa 
Kongresowego nie wolno, w 
myśl obowiązujących przepisów, 
zmienać wiary chrześcijańskiej 
na mojżeszową. Na terenie b. 
zaboru austrjackiego taka zmia- 
na religji jest możliwa. 

Grójecki postanowił udać się 
piechotą do Krakowa, by tam 
wreszcie przyjąć wiarę swego 
ojca. 


LAKIERY  nitrocelulozowe 
(„Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 


„Adria", „Atiantic” 
„Bagatela“ lub „Słonko”* ; 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 


Wyciąć i przedłożyć w kasie kinoteatro 
Ważny tylko w dniu 14 Kpca 
SJ 


o rz Z 0 W, O O a a r 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej cała strona 800 zł., pół strony 500 zł. 1 wiersz. mm. 50 gr. 


toódpaowiwdialny redakte: | wydawca! Aired Kwiatkowaki. 


Teatr im. f. Słowackiego 


wiecz.: „Towariszcz'* 


bd grają w kinach krakowskięn! 


ria „Wrogowie małżeństwe” 
i , Zbrodniarz” 

Atlantic „Morderstwo w Zoo“ 

i „Precz z kryzysem'* 

Apelle: „Cień szczęścia” 

Bagatela: „Angelika“ 

Dom Żołnierza „Królewski kochanei * 

Promień: „Zona z drngiej ręki" 

Słonko: „Graj eyganie" 

Sztmka: „Sprawca nieznaay* 

Uciecha: „Pozwól się kochać“ 

Wanda: „Przygoda o północy“ 

wit: „Człowiek, który wrócił“ 


RADJO 


6'30 Audycja poranna, 11'57 Hejna:, 
12'10 Gramofon, 13,00 Doiennik połuc. 
14,00 Wiadomości gospodarcze, 16,0 
Gramofon, 17,00 Słnchowisko dla dziec: 
725 Koncert solistów z Warszawy, 
17,00 Feljetonf.„co czytać''18'15 Muzyk» 
19'00 Rozmaitości, 19'55 Lokalne wia. 
domości spertowe. 20:00 Transmisja 2 
Warszawy, 2002 Wiadomości bieżące, 
22'15 Feljeton, 


Noeny dyżur aptek: 
Apteka pod Złotym Tygrysem Szcze- 
pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko- 
śaiuszki 18, pod Temidą Długa 66, pod 
Barankiem Mikołajska 4, Niebieska 
Starowiślna 77. 


Podgórze pod Koroną Rynek 9. 


Murarz usiłował zniewolić 
dziewczynę na al. 
Czarnowiejskiej 


Dnia 30 marca 1934 o godz. 
12 tej w nocy powracała w Kra- 
kowie z teatru w towarzystwie 
mężczyzny niejaka Józefa Gło- 
wacka, zam. przy ul. Czarno- 
wiejskiej. Gdy ów mężczyzna 
pożegnał się z nią pod brama 
i odszedł, przystąpił do niej 34- 
letni murarz Jan Dusza, zam. 
przy ul. Czarnowiejskiej 20, i 
odezwał się do niej: „Jestem z 
policji, już dawno za panią 
chodzę“. Przedstawiwszy się w 
ten sposób. usiłował zedrzeć z 
Głowackiej płaszcz, rozerwał jej 
suknię, usiłując ją zniewolić. 
Napadnięta poczęła krzyczeć, 
wówczas Dusza zatkał jej usta 
i zagroził, że jeżeli będzie krzy- 
czeć, to ją zabije. Usłyszawszy 
jednak odgłosy jakichś kroków, 
zbiegł. Ponieważ Głowacka zna- 
ła napastnika doniosła o jego 
brutalnym napadzie władzom 
bezpieczeństwa. Dusza dowie- 

ziawszy się o tem, znów gro- 
ził jej, że ją zamorduje. 

Wczoraj odpowiadał Dusza 
za napaść i grożby przed Sądem 
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okręgowym karnym w Krakowie. 


Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd uwolnił oskarżonego Duszę 
od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr Bobilewicz, oskarżał prok. 
dr Szewczyk, bronił oskarżone- 
go adw. dr. Brodkiewicz. 


Zamach samobojczy służą- 
cej przy nl. Ma zowieckiej. 

Policja aresztowała Fitowską 
Eugenję, lat 19, służąca, zajęta 
u Marcina Chwastka, zam. w 
Krakowie przy ul. Mazowiec- 
kiej L. 31 w zamierze samoboj- 
czym wypiła pewną ilość esencji 
octowej. Wezwane Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło ją do 
szpitalu św. Łazarza, skąd po 
przepłukaniu żołądka oddano ją 
opiece domowej. Powodem u- 
siłowanego samobójstwa była 
sprzeczka Fitewskiej z chlebo- 
dawcą. 


Aresztowanie wyrodnej 
matki w Krakowie 


Policja krakowska aresztowałs 
Porębską Walerję, lat 23, bez 
miejsca zamieszkania, za porzu- 
cenie dziecka płci męskiej, któ” 
re na stokach Wawelu oddała 
do chwilowego przytrzymania 
Florentynie Kozioł, zaś sama 
się oddaliła i po odbiór dziecka 


wi cej się nie zgłosiła. 
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